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Przedszkola dla stowarzyszeń

16.4.2009    Gazeta Lubuska    str. 2   Zielona Góra i okolice

    LESZEK KALINOWSKI    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

W maju będzie konkurs na prowadzenie przedszkoli. Miasto wyremontuje Zespół Szkół Specjalnych i przekaże je stowarzyszeniu, by prowadziło tu niepubliczne przedszkole. Podobnie ma być z nową placówką przy ul. Waszczyka.

Zespół Szkól Specjalnych nr 1 przy ul. Zachodniej przeprowadzi się do byłego Gimnazjum nr 5 przy ul. Piastowskiej. Budynek zajmie przedszkole. Adaptacja budynku wraz z budową placu zbaw ma kosztować miasto ok. 400 tys. zł. Niezbyt dużo, bo przed laty obiekt został wybudowany z przeznaczeniem właśnie na przedszkole. Od września będzie tam osiem oddziałów, czyli nowe miejsca dla ponad 240 dzieci. Przy ul. Waszczyka zaś powstanie przedszkole dwuoddziałowe. Także ma być niepubliczne.

Ważne miejsca, a nie kto prowadzi

- W maju rozpiszemy konkurs dla stowarzyszeń, organizacji pozarządowych na prowadzenie tych niepublicznych placówek - mówi wiceprezydent Wioleta Haręźlak. Od dłuższego czasu do urzędu przychodzi wielu chętnych na prowadzenie takich placówek. Ale do tej pory miasto nie dysponowało odpowiednimi lokalami.


Zdaniem przewodniczącej komisji edukacji rady Aleksandry Mrozek najważniejsze jest to, że w mieście przybędzie miejsc w przedszkolach. A kto będzie placówkę prowadził, nie jest już takie istotne. Może osoba prywatna czy stowarzyszenie szybciej poradzą sobie z organizacją, a przecież nie mamy czasu. Już we wrześniu dzieci muszą być w przedszkolu.

A co z opłatami?

- Przedszkola dostaną dofinansowanie z miasta na każde dziecko, więc należałoby w umowie użyczenia zastrzec, by opłata stała nie była wyższa niż w miejskich placówkach - dodaje. - Co innego zajęcia dodatkowe, za nie także w miejskich przedszkolach rodzice płacą.

Nie rozumiemy, dlaczego

- Popieram ten pomysł, choć wolałbym, by przedszkola prowadziło miasto - mówi radny Jacek Budziński. - Szkoda tylko, że nie powiodły się plany budowy placówki na os. Zastalowskim. Ona tam jest najbardziej potrzebna. Problemem pozostaje też, co z budynkiem na Sienkiewicza. W budżecie mamy zabezpieczone 2 mln zł na jego adaptację na przedszkole?


W. Haręźlak zaznacza, że jest kilka koncepcji zagospodarowania budynku. Trudno dziś jednoznacznie powiedzieć, co tam powstanie. Jedno jest pewne - będzie służył celem oświatowym.


Prezes zielonogórskiego oddziału ZNP Ewa Kostrzewska zupełnie nie rozumie, dlaczego miasto chce przekazać swoje budynki stowarzyszeniom.

- Co innego, gdy one same wybudują sobie pomieszczenia, wtedy niech prowadzą działalność. I stanowią uzupełnienie oferty edukacyjnej - dodaje. - Ale dlaczego miasto ma się pozbywać budynków? Czyżby zmiana organu prowadzącego miała być gwarancją, że przedszkola będą lepiej prowadzone?


Podobnie uważa Bożena Pierzgalska z nauczycielskiej „Solidarności”: - Jestem wstrząśnięta tym pomysłem. Ciągle pokutuje u nas przekonanie, że prywatne jest lepsze... Kto ma na tym użyczeniu skorzystać? Na pewno nie mieszkańcy. Mamy kryzys, nie wszystkich będzie stać na przedszkola. Miasto powinno zadbać, by placówki były dla każdego dostępne. Tymczasem chce przerzucić koszty związane z edukacją przedszkolną na rodziców.
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Edukacja dla Rozwoju dobrej szkoły

16.4.2009    Gazeta Wyborcza    str. 3   Kraków

    OLGA SZPUNAR    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Polska oświata znajduje się w przemożnej władzy związków zawodowych i poddawana jest politycznym przetargom. Czas z tym skończyć - ogłosił Komitet Obywatelski „Edukacja dla Rozwoju”.

Wczoraj w Krakowie zapowiedział walkę o dobre szkoły przejmowane od samorządów przez obywateli. W myśl znowelizowanej na początku tego roku ustawy oświatowej samorząd może przekazać szkołę stowarzyszeniu lub fundacji, ale pod warunkiem że uczy się w niej do 70 uczniów i zgodę na to wyrazi kurator.


- Nie tak miało to wyglądać - przypomina dr Jerzy Lackowski, przewodniczący komitetu. Jeszcze jesienią rząd planował ułatwienia w przejmowaniu szkół przez obywateli jedynie na podstawie porozumienia zawieranego pomiędzy gminą a fundacją lub stowarzyszeniem. Warunek był tylko jeden: nowy organ prowadzący szkołę nie mógł jej zlikwidować. Rząd wprowadził obostrzenia do ustawy po protestach Związku Nauczycielstwa Polskiego. Jego przedstawiciele alarmowali, że gminy będą się pozbywać małych szkół z oszczędności, a to grozi drastycznym obniżeniem jakości nauczania. - Szkoły przejęte przez stowarzyszenia zatrudniają nauczycieli z najniższymi kwalifikacjami, bo tak jest taniej. A co z tymi wykształconymi? Mają iść kopać ziemniaki? - pytała w rozmowie z „Gazetą” Barbara Bohosiewicz z małopolskiego oddziału ZNP.


Faktycznie protest był obroną nie szkół, a nauczycielskich miejsc pracy. - Nawet ci, którzy zostaną zatrudnieni w szkole prowadzonej przez stowarzyszenie, mają marne szanse, by pracować tam na cały etat, bo uczniów będzie za mało - mówiła Bohosiewicz.


ZNP rozpoczął wtedy ogólnopolską akcję pod nazwą „Nie dajmy popsuć naszej szkoły”. W ulotkach adresowanych do rodziców związkowcy alarmowali: „Samorządy zaczną masowo pozbywać się podstawówek, gimnazjów i liceów, będą je przekazywać np. prywatnemu biznesowi. Troska o nasze dzieci zostanie zastąpiona żądzą zysku”.


Dopięli swego. Rząd poszedł na kompromis i wprowadził obostrzenia do ustawy.


- Sprzeciwiamy się temu. Uważamy, że należy odebrać placówki biurokratom oraz związkowcom i oddać je obywatelom - mówił wczoraj Lackowski. Przypomniał, że dzięki przejmowaniu szkół przez obywateli przed likwidacją uratowanych zostało ok. 600 podstawówek i gimnazjów w całej Polsce (samorządy chciały się ich pozbyć, bo nieopłacalne było ich prowadzenie z powodu małej liczby uczniów).


- Dziś mają się świetnie, a ich uczniowie piszą oceniane zewnętrznie egzaminy lepiej niż ich koledzy ze szkół publicznych. Chcemy dać szansę przejścia pod skrzydła obywateli wszystkim polskim szkołom bez względu na ich wielkość. Tylko dzięki temu szkoły nie będą zakładami pracy, gdzie najważniejsze są prawa pracownicze nauczycieli, a rodzice będą mieli na nie realny wpływ - mówił Lackowski.


Protest komitetu ma trafić do minister edukacji Katarzyny Hall oraz do wszystkich posłów, którzy pracowali nad nowelizacją ustawy.


Komitet Obywatelski „Edukacja dla Rozwoju” został powołany w 2001 r. pod patronatem premiera Jerzego Buzka. Powstał w trakcie prac nad „Deklaracją Obywatelską” tworzoną przez naukowców, nauczycieli akademickich, dziennikarzy, polityków i przedsiębiorców. Miał wskazywać kierunki zmian w systemie oświaty i promować działania obywatelskie zmierzające do rozwoju społecznego Polski.


Wczoraj jeden z jego założycieli, Piotr Legutko, odczytał kilka postulatów deklaracji, m.in.: wprowadzenie do szkół bonu oświatowego, zrównanie statusu szkół samorządowych i prywatnych, zatrudnianie nauczycieli na kontrakty.


- Te założenia powstały osiem lat temu, ale równie dobrze mogły powstać dziś. Nic się nie zmieniło - mówił z goryczą.


Dlatego komitet postanowił się reaktywować. Wczorajsza konferencja odbyła się w auli Polskiej Akademii Umiejętności, gdzie w 2001 r. ruch zainaugurował swoją działalność. Poprzez organizowanie publicznych debat i nagłaśnianie problemów edukacji zapowiada walkę o dobre polskie szkoły.


NEGOCJUJĄ NA WIELE FRONTÓW
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    PIOTR BUR DA    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

CO Z PODWYŻKAMI DLA PRACOWNIKÓW OŚWIATY

Już pracownicy oświaty mieli podwyżki w garści, a tu co? Szybko ich nie dostaną, bo ZNP i nauczycielska „Solidarność” postanowiły je negocjować po swojemu. Ustalenia pomiędzy Konfederacją Pracy a prezydentem Wojciechem Lubawskim stoją pod znakiem zapytania.

Chodzi o protest szkolnych woźnych, sprzątaczek i konserwatorów. Jego autorem jest związek zawodowy Konfederacja Pracy, a inicjatorem Zenon Chaba, działacz związkowy ze Skarżyska. Udało mu się skupić wokół siebie już 150 osób (według jego relacji) i zebrać kilkaset podpisów pod petycją do prezydenta Wojciecha Lubawskiego. Protestujący spotkali się dwukrotnie z prezydentem Lubawskim w tej sprawie. Ten przed świętami Wielkiej Nocy przedstawił im swoją propozycję. Zaproponował m.in. podwyżki dla odchodzących na emeryturę: 300 zł dla tych, którzy to zrobią w tym roku, 200zł – w przyszłym i 100zł - za dwa lata. Lubawski proponuje też wyodrębnienie dodatku stażowego z pensji zasadniczej, dzięki czemu najniższe pensje miałyby wzrosnąć o około 200 zł, w zależności od liczby przepracowanych lat. Miejski budżet miało to kosztować 3 mln zł.


Porozumienia jednak nie podpisano, gdyż prezydent Lubawski chce, aby jego sygnatariuszami były wszystkie oświatowe związki zawodowe. W oświacie liczą się dwa: ZNP i „Solidarność”. To one co roku negocjują z samorządem podwyżki. Nic dziwnego, że pojawienie się trzeciego gracza wywołało zamieszanie. Konfederacja Pracy chciała się spotkać z prezydentem już we wtorek, aby dopracować porozumienie, ale do spotkania nie doszło. Prezydent Lubawski nie zmienił zdania i czeka na wynik rozmów urzędników z ZNP i „Solidarnością”, te zdyskontują działania Konfederacji Pracy jasno. - Więcej narobili szumu, a mało z tego pożytku - mówi Elżbieta Drogosz, szefowa kieleckiego oddziału ZNP. Drogosz nie chce komentować propozycji prezydenta Lubawskiego złożonej Konfederacji Pracy. Obydwa związki wspólnie szykują się do swoich negocjacji z urzędnikami. - Mamy swoje propozycje. Musimy nad nimi usiąść, wysłuchać propozycji miasta i dojdziemy do porozumienia. Mamy na to czas do końca czerwca - mówi Drogosz. Na razie nie chce zdradzić, jakie to propozycje.


ZNP liczy, że do spotkania z władzami miasta dojdzie w najbliższych dniach. - Teraz protestują (Konfederacja - przyp. red.), a gdzie oni byli, jak protestowaliśmy pod urzędem? - pyta Drogosz.

Co na to Konfederacja? Ona też liczy na rozmowy z urzędnikami. Do takiego spotkania ma dojść w poniedziałek. Mają w nim uczestniczyć wszystkie strony. - Liczymy, że uda nam się podpisać porozumienie - mówi Chaba. Rewanżuje się pozostałym związkom. - Tyle lat negocjowali i niewiele im się udało. Teraz z nami chodzili do prezydenta ludzie z ZNP i „Solidarności” - mówi Chaba. Zapewnia jednak, że Konfederacja jest gotowa wspierać ZNP i „Solidarność” w negocjowaniu nowego regulaminu płac. - Jesteśmy gotowi poprzeć każdy pomysł, który poprawi sytuację pracowników - zapewnia Chaba.

Do tej pory tylko ZNP i „Solidarność” co roku negocjowały z samorządem podwyżki


Byleco nie dało rady - spadło do trzeciej ligi
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SIATKÓWKA * Szczecińska Amatorska Liga Piłki Siatkowej

Dobiegają końca rozgrywki SALPS. Znamy już kilka drużyn, które awansowały oraz kilka zespołów, które muszą pogodzić się ze spadkiem.


Kto wygra ligę kobiet? O tym zadecyduje najprawdopodobniej bezpośrednie starcie lidera UKS18-MJC ze Związkiem Nauczycielstwa Polskiego, które zaplanowano na 30 kwietnia. W tabeli UKS18 ma pięć punktów przewagi nad ZNP, ale lider ma cztery mecze do rozegrania, a nauczycielki pięć.


W I lidze mężczyzn szansy na tytuł zapewne nie zmarnuje Uniwersytet Szczeciński. Ma tylko punkt przewagi nad Espadonem oraz dwa nad Pro Kon Stalem, lecz jedno spotkanie więcej do rozegrania. Uniwersytetowi do szczęścia potrzeba pięciu punktów w trzech meczach z Pro Kon Stalem, Politechniką (piąte miejsce w tabeli) oraz O. S. Pucice (ostatnia pozycja). W II lidze mężczyzn awans zapewniły już sobie zespoły UKS Błyskawica oraz SKP Sidor. Ligę opuściło już Byleco, a drugim spadkowiczem będzie chyba Akademia Rolnicza. Zwłaszcza, jeżeli Grom ograł wczoraj Vertigo Grand Cru.


W III lidze mężczyzn awans wywalczyły drużyny Jednostki Wojskowej 1749 oraz Novotermu. Szansę ma na to jeszcze trzeci Kamar, który powalczy o wyższą klasę rozgrywkową w barażach. Ligę opuszczą zespoły TietoEnatora oraz Telekomunikacji Polskiej.


Z IV ligi do III awans wywalczyły drużyny OKS Prawobrzeże i Agrotransu. W barażach Kazuar zmierzy się z zespołem Cewar-King.
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